Zabawki cz. 2
Audioprzewodnik wystawy „Kolekcje. Bycie pośród rzeczy” 
Matylda Siwczak: Nazywam się Matylda Siwczak. Na wystawie opisuję ołowiane żołnierzyki. Są one odlane z metalu w niemieckiej wytwórni, przywiezione w pierwszej połowie dwudziestego wieku. Po tym jak trafiły do Polski, zostały przemalowane na polskie mundury. Każdy z żołnierzy ma różne wyposażenie. Jeden z nich został przemalowany na strzelca podhalańskiego i ma dorobioną pelerynę, a 2 zostały nieprzemalowane.
Klara Trybuła-Obrębska: Jestem Klara Trybuła-Obrębska i opisuję szmacianego rycerzyka oraz zieloną sarnę i niebieskiego kota. Rycerzyk został zrobiony przez mamę pani Kutrzebskiej. Rycerzyk jest niezbyt duży i ma niebieską koronę. Jest uśmiechnięty i zrobiony z takich bardziej szmatek, w sumie. Razem z rycerzykiem w pudełku była zielona sarna i niebieski kot. 
Razem z grupą stworzyliśmy film animowany o tym rycerzu i jego kocie oraz sarnie. To była dosyć wesoła historia. Chodziło mniej więcej o to, że rycerzyk nie chciał być już szmacianą laleczką, tylko prawdziwym człowiekiem. Próbował znaleźć magiczne składniki do eliksiru, by móc się właśnie zmienić w człowieka. Ten rycerzyk był naszą inspiracją do filmu.
Natalia Trybuła: Nazywam się Natalia Trybuła. Obiekty, które prezentuję na wystawie, to pudełko na nici mojej babci, zrobione przez mojego dziadka, oraz laleczka krasnala.
Krasnal jest niewielkich rozmiarów. W zasadzie można powiedzieć, że mieści się w dłoni. Ma okrągłą, kulistą główkę, dosyć duży drewniany nosek. Nosi skórzaną czapeczkę, ma też skórzane ciałko i płaszczyk. No oczywiście, jak to krasnoludek, ma też całkiem pokaźną brodę, która niestety pod wpływem czasu zaczęła mu lekko odpadać. Ale myślę, że to robi go jeszcze bardziej uroczym.
Krasnal miał swojego kolegę, swojego kompana. Był to mały krasnoludek, który wyglądał zupełnie inaczej niż jego starszy kolega. Oba krasnale mieszkały w dużym czarnym zegarze, który wisiał na ścianie w małym pokoju w mieszkaniu moich dziadków. Ten zegar również był poddawany renowacji przez mojego dziadka i przez długie lata już nie działał. Mimo tego, jak przychodziłam do nich, to zawsze starałam się jakoś uruchomić ten zegar, no i zaglądałam do krasnoludków.
Mój dziadek był artystyczną duszą. Pracował jako malarz dekoracji w teatrze. Przez bardzo długi czas również był dźwiękowcem. Generalnie uwielbiał rysować, malować, tworzyć. Był do tego bardzo ciepły i, myślę, też bardzo czuły na wszelaką magię.
W tej chwili duży krasnoludek jest ze mną, mieszka w mojej szufladzie, gdzie trzymam pierścionki, czyli można powiedzieć, że pilnuje skarbu. Natomiast mały krasnoludek, jego kompan, pewnie ruszył w świat, ponieważ, jak przyszłam do moich dziadków ostatniego dnia, kiedy mogłam opróżnić mieszkanie, to już tego małego krasnala w zegarze nie było. Zatem lubię o tym myśleć w ten sposób.
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